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W K i d a w i e  i Oalścyi.
W alk i na prawem  skrzydle austryackiem , 

opierającem  się o linię karpacką Stary Sam- 
bo i — Stara S ó l— Chyrówr— Felsztyn— Dobrom il, 
postępu ją  wpraw dzie pow oli, ale statecznie 
naprzód. Z  tej linii ofenzywra austryacka ma 
za  zadanie posuw ać się w  kierunku na w schód 
l i n i ą  g ó r n e g o  D n i e s t r u ,  podczas 
g d y  od  Przem yśla idzie ofenzyw a austryacka 
na M edykę— M ościska, będące w  ręku rosy j- 
skiem . Oczyw iście obydw ie te akcye  zaczepne 
austryackie pozosta ją  w  ścisłym  ze sobą kon 
takcie.

N ajcięższe walki toczą się jednak na połu 
dniu, w  przejściach  karpackich, na półn ocn y  
w schód od  D obrom ila, a na w schód od  N ow e
g o  Miasta. Od N ow ego Miasta bow iem  prow a
dzi gościn iec na w schód, w zdłuż górnego Dnie
stru, p o  jeg o  lew ym  Drzegu, do  Rudek. Otóż 
o  kilka kilom etrów  od N ow ego Miasta na 
w schód  wznosi się w z g ó r z e  M a g i e r a ,
0 które toczą się obecnie zażarte w alki m iędzy 
arm ią austryacką i rosyjską.

Magiera, jest to szerokie w zgórze, na 320 m. 
nad poz. m orza wzniesione, przez które prow a- 
dzi b ity  gościn iec. W zgórze to, które, w edle 
opin ii korespondentów ' w ojennych , R osyanie 
silnie u fortyfikow ali i zrobili z n iego pew nego 
rodza ju  P ort Artura, położone jest na obsza
rze gm iny Ilruszatyc w  pow iecie przem yskim , 
na północ od tej wsi, .pod 40° 35 ‘ wschodniej 
d ługości, a 49° 39‘ połn . szerokości geogra ficz 
n ej. Od południa opływ a je  potok  Czyszki, od 
w schodu i zachodu dw a źródlane potok i W ia- 
ru.

Na punkt ten zw róciła  uw agę kom enda ro
sy jska  i  zrozum iała jeg o  strategiczne znacze
nie. P o  zdobyciu  wzgórza M agiery bowiem  
m ieć będzie armia austryacka otwartą drogę 
z jednej strony na wschód wzdłuż Dniestru, 
z drugiej ku pó łn ocy , ku M edyce i M ościskom .

W edle w czorajszych  urzędow ych in form acyj, 
c a ł e  w zgórze Magiera n i e  j e s t  j e s z c z e  
w  r ę k a c h  p. u s t r y a c k i c h .  W ojskom  
naszym , jak  się w czoraj w yrażono w  raporcie 
ich  sztabu generalnego, —  „u da ło  się (onegdaj) 
na południe od M agiery przedrzeć się ze zdo 
bytycli m iejscow ości ku w zgórzom 11. Pokazuje 
się w lęc, że poprzednia inform acya o zajęciu 
M agiery przez w ojska austryackie nie była 
dokładną. O w zgórze to praw dopodobnie to 
c z y ć  się będą jeszcze dłuższe m ordercze w-alki.

Rosyanie wytężą tutaj wszystkie siły sw oje 
tern bardziej, że rów nocześnie z a g r o ż e n i  
s ą  w  S t r y j u  i w  p ó ł n o c n e j  B u k o 
w i n i e  p r z e z  w o j s k a  a u s t r y a c k i e .

*
W ojsk ow y w spółpracow nik „P ester L loyda  

w  następujący sposób przedstawia sytuacyę na 
terenie w o jn y  w  K rólestw ie Polskiem :

Zadaniem i celem najnowszych operacyj, 
przedsięw ziętych przez sprzym ierzone armie, 
austryacką. i niem iecką w K rólestw ie Polskiem , 
jest odebranie Rosyanom ich wielkiej podsta
wy ofenzywnej, a zarazem w ielkiej linii obron
nej Wisła— Narew - Bóbr z twierdzami Anno
pol, Dęblin, Warszawa, Modlin. Zegrze, Pu»- 
tusk, Rozań, Ostrołęka, Łomża i Ossowiec. Je
żeli sprzym ierzeni zajm ą istotnie W arszaw ę i 
Dęblin, t. j. południow e skrzydło tej linii obron
nej rosy jsk iej, w takim razie R osyanie będą mu
sieli ustąpić z całej tej linii i przejść do defen- 
zyw y. poczem  będą się m ogli zatrzym ać, aż do
piero na linii Bug— Niemen 9 twierdzami Brześć 
Litewski i Grodno. G dyby jednak Rosyanom  
udało się tę linię obronną utrzym ać w  swojem 
posiadaniu i odeprzeć nasze ataki na V arszawę
1 Dęblin, będą oni mieli m ożność w ystępow ać 
ofenzyw nie przeciw  naszym  w ojskom . Mamy 
jednak niezłom ne przekonanie, że Warszawa 
i Dęblin nie oprą się działu 42- i 30-centymetro- 
wych moździerzy, tak samo jak Antwerpia, Lie- 
gc i Namur. Nasza ciężka artylerya, także i te
raz w ykona sw oje zadanie szybko i dobrze i o- 
Tworzy w  ten sposób drogę przez W isłę naszym 
i  niemieckim armiom.

W ojsk ow y  w spółpracow nik „P ester L loyd a “  
w  następujący sposób charakteryzuje położenie 
na placu boju  w G alicyi:

P o odsieczy  Przem yśla, Rosyanie nie są w 
sianie dłużej utrzym ać z wielkim trudem uzy
skanego frontu M edyka— Stary Sambor. Ofen
zyw a  austryacka, Której punktem wyjścia b y ł 
z jednej strony Przem yśl, a z drugiej Karpaty, 
prow adzona jest z taką energią, ze już po ty 
godniu  w ojska  nasze odzyskały ogrom ną prze
strzeń.

Magiera, która, jak  sądzą, była centrum ro 
sy jsk ich  p ozy cy j, jest już w naszych rękach.

A tak austryacki na półn oc od  M agiery zbliżył 
się do M edyki na od leg łość szturmu.

W edług w szelkiego praw dopodobieństw a, 
kolum ny nasze, które ruszyły  z Karpat, w  bar
dzo krótkim czasie osiągną linię Dniestru (juz 
tam przybyły . Przyp. red.), a tem  samem stra
tegiczne otoczenie lewego skrzydła rosyjskie
go będzie ukończone.

R osyanie są na sw oich tyłach w  swoim dal
szym odw rocie zagrożeni. K ażdy  Krok naprzód, 
uczyniony przez armie sprzym ierzone, w yw iera 
wielki w pływ  na sytuacyę pod Warszawą i gro
zi otoczeniem  frontu rosy jsk iego na linii W isły : 
W arszawa— Dęblin.

Talki na Uleli 
J a r o s l a w ^ - S t a r y

K orespondent w ojenny „R eich spostu " dono
si swojemu pismu z P r z e m y ś l a  pod  datą 
18 b. m.:

„G w ałtow na bitwa, która  od 13 b. m. trwa 
nad Sanem na południow y w schód  od  Przem y
śla (lmia M edyka-Stary Sam bor-Starasól; Uw. 
Red.), nie doprowadziła jeszcze dziś do roz
strzygnięcia. Nasze w ojska posuw ają się wpra
wdzie naprzód, lecz dziś w n ocy  R osyanie, ze
brani w  obrębie działania południow o-w scho
dniego pasa fortów  przem yskich, próbowali 
ataku. Odparto ich z łatw ością i zadano im 
ciężkie straty, nadto wzięto jeńców z jakie 
dwa pułki.

„ W  związku z tą od sześciu dni trw ającą b i
twą (dziś już 10 dni; przyp. Red.), ostrzeliwała 
dziś rosyjska artylerya z praw ego brzegu Sa
nu niezamieszkałą (w idocznie ewakuowaną; 
przyp. .„N ow ej R eform y") i nietfortyfikowaną 
miejscowość Radymno (na linii kole jow ej mię
dzy  Jarosławiem  i Przem yślem ; przyp „N ow ej 
R eform y"). —  Czterej nasi oficerow ie, k tórzy 
podczas podróży  odpoczyw ali w  chacie ch łop
skiej, zostali zaskoczeni bombardowaniem. Je
den granat uderzył w  dom , zabił dwócn ofice
rów, a dwóth ciężko zranił. W  tym  su n ie  zna
leźli ich dw aj korespondenci z kwatery praso
wej, k tórzy  dziś w yjechali do Radym na. Oby
dwaj zabici oficerow ie właśnie napisali listy 
do swoich krew nych. L isty  te natychm iast w y 
słano pod adresami. Obu rannych oficerów  za 
poradą lekarza, k tóry  b y ł na m iejscu, nie prze
wieziono na razie do Przem yśla, lecz u loko
wano ich w  pobliżu Radym na w bezpiecznem 
m iejscu.

Rosyanie próbowali i tym  razem przerwać 
bezpośrednie połączenie między Przemyślem i 
Jarosławiem. Panuje ogólna nadzieja, źc się u- 
da wyrzucić Rosyan z ich m ocnych p ozycy j na 
południow y w schód od Przemyśla. (M edyka- 
Stary Sambor). Z n iektórych musieli już dzis 
ustąpić. —  W  Przem yślu od  12 b. m. slycliać 
dzień i noc huk armat.

Medyka i Mościska są jeszcze na razie w  rę
kach Rosyan, za to NowemiaAo, Dobromil i 
Cbyrów są nasze. —  D o twierdzy przychodzą 
wciąż setkami transporty jeńców .

W śród w ielkich trudności wydziera się nie
przyjacielow i formalnie feażdw kaw ałek ziemi. 
Mówią, że codziennie zdobyw am y po jednym  
kilom etrze terenu. W alki rozgryw ają sie v od 
daleniu 40 kim. od Przemyśla na wzgórzu Ma
giery (na północ od Felsztyna, na w schód od 
N ow ego Miasta; przyp. Red.), które podobno 
Rosyanie betonow em i fortyfikacyarni przero
bili na ma.ły P ort Artur, oraz jeszcze dalej ku 
południowem u w schodow i. Magiera, przew yż
szająca inne w zgórza naokoło o 80 m., opiera 
się już od  kilku dni gwałtownem u ostrzeliwa
niu. Porów nują ją z w ysoką na 200 m. górą 
pod  Portem  A rtura."

K orespondent „Berlinor Tageblnttu" opisu
je w  liście z datą 19 b. m. w idok walki pod Ra
dymnem. Oto, co pisze między innemi:

„Z  w ieży pancernej zewnętrznego fortu prze
m yskiego obserw ow ałem  w czoraj walki pod 
Radymnem. Na zachodzie i p ó łn ocy  -wznosiły 
■się gęste czarne słupy dymu z palących się wsi. 
Na północny w schód, na prawo od  b łyszczą
cej kopu ły  cerkw i radym niańskiej, raz po raz 
pojaw iały się biało chmurki dym u. R ów nież po
za Przem yślem  nad łańcuchom  w zórz na po
łudniu w idniały białe wstęgi dymu. Jadę na 
północ. Od północnego wschodu, mniej w ięcej 
od M akowic, gdzie onegdaj honw edzi po trzy
dniowej bitwie pobili R osyan, słychać huk dział 
austryack;ch. W  polu  na prawo od  gościńca  wi
dać czasem słabe błyski. Przez lornetkę poło
wą widzę nasze linie tyraliersfcie, posuw ające 
się naprzód.

„P rzybyw szy  do Radym na, stwierdziłem , że 
miasto jest zupełnie wyludnione z w yjątkiem  
jednej rodziny żydow skiej, która w róciła. Z k o 
ścioła wodzę ruch na nasypie kolejow ym . Na to- 
rze stoją dw a roztrzavskane w agony. Przejeżdża 
pociąg kolejarzy, k tórzy  mają naprawić most 
k ole jow y pod  Radym nem . Huk dział się wzm a
ga. S łychać wyraźnie świst granatów. Jasnem 
jest, żc R osyanie, stojący po drugiej stronie Sa
nu, zamierzają przerwać połączenie między Ja
rosławiem a Przemyślem. W  w agon tow arow y 
jadącego pociągu w pada granat. Pustą ulicę 
przed nami zasypują szrapnelc i granaty i nie 
pozw alają naszemu sam ochodow i jechać dalej. 
W racam y już w  ciem ności, po drodze spotyka

my kolum ny naszej artyleryi i kawaleryi, śpie
szące na pom oc.

„R osyan ie cotnęli się wprawdzie za  San, ale 
stam tąd stawiają zacięty  opór armii austrya- 
ck iej, która również w kilku m iejscach przepra
w iła  się przez San. Walki toczą się zwłaszcza 
pod Raaymnem i m iędzy Sanem a Wyżnią. Na
sza armia musi tu zdobyw ać cal po calu i być  
zadow oloną, jeżeli ch oć na kilom etr na dzień 
posunie się naprzód.

Siły R osyan w tej stronie obliczają na pięć 
korpusów.

Dziś udało sie zestrzelić jednego lotnika ro
syjskiego. Zdaje się, że już w ięcej lotn ików  ro
syjskich na galicyjskim  terenie nie ma, podczas 
gd y  wzm ocniona aw iatyka austryacka dalej 
spełnia doskonale służbę w yw iadow czą".

F rzyyaęfe łeB ie  w  A n g lii.
liaga-

D;0hfb>;cz oprcźMony p r m  Ro t .
Wiedeń, 22 października. 

„D ie  Z eit" donosi: Jeden z adw okatów  dro- 
hobyckich , bawiąi y obecnie w  W iedniu, otrzy
mał od sw ego kolegi w D rohobyczu następują
cą, cenzurowaną depeszę:

D rohobycz i ca ły  okręg opróżniony jest 
już z w o jsk  rosyjskich. Spustoszeń nie ma.

MKIołp sDitryjckle as zaftodde.
(Tel c. k. Biura koresp.)

Frankfurt, 22 października.
Sprawozdawca w ojen ny  „Frankf. Zeitung" 

konstatuje, jak  wielkie zasługi w  walkach na 
zachodnim terenie pon iosły  także oddziały 
austro-węgierskie, z których  wielu żołnierzy 
otrzym ało, jako odznaczenie, medale.

Angielski posiłki we Fs ancyi.
Z Rotterdamu donoszą: Podróżni, którzy

przybyli tu m iędzy 9 a 12 b. m. z Ostendy, 
opow iadają, że w idzieli 27 parow ców , wiozą
cych  w ojsko angielskie na wschód, na lewe 
skrzydło w ojsk  francuskich.

4 Straty Anglików.
M edyolauski „C o m e re  della Sera11 donosi: 

skiego generała Frenclia, A n g licy  stracili w 
wielkiej bitwie nad rzeką iusne w  dniach od 
12 września do 8 b. m. w  zabitych, rannych i 
zaginionych, 12.980 żołnierzy i 501 oficerów .

„R eich spost" donosi z Londynu via K open- 
-Rotlerdam :

W  Anglii panuje w ielkie przygnębienie, 
zwłaszcza p o  upadku Anw erpii i zalewie Bel- 

!g ii przez N iem ców . Panuje ogrom na obawa 
przed inwazyą niemiecką. W ładze londyńskie 
w ydały  polecenie, aby w szystkie zakłady, k tó 
re w ytw arzają prąd do oświetlenia elektrycz
nego, w strzyfnyw ały ruch z chwalą zapadnię
cia zmroku. T oteż Londyn jest w  noc y. nieo
św ietlony, aby nie m ógł służyć za cci lotni- 

I kom  niem ieckim . Na m ostach i placach pousta
wiano specyalne działa, celem ostrzeliwania 
Zeppelinów-.

D o zaniepokojenia przyczyniają się też w 
wielkiej mierze groźne w iadom ości, nadcho
dzące z Egiptu.

Prasa angielska zaczyma coraz większą 
zw racać uwagę na ruch panislam istyczny w k o 
loniach, którego lekcew ażyć nie można. N ade
szły  tu m iędzy mnomi wiadom ości, że ludność 
tubylcza w  A lgierze i Marok ku zna ogólne po
łożenie i wie o tem, ze Francya północna za
jęta jest przez Niem ców.

Szczególne zaniepokojenie w yw ołu ją  zajścia 
w  Tunisie, gdzie w yleciała w  pow ietrze wielka 
prochownia, położona pod  Dżebul. W edle d o 
niesień z Bizerty, wybuch ten pociągnął fatal
ne skutki, zupełnemu bow iem  zniszczeniu ule
g ły  także fortyfikacyo Dżebulu.

Ponadto w ybuch ten sjm wodowal śmierć k il
kuset żołnierzy francuskich i 21 osób cyw il- 
nych. Francuzów-.

Z Fezu, Tangera, Agadiru, Tarudantu, Mo- 
gadoru i innych miast m arokańskich donoszą, 
że wśród tam tejszej ludności w idać n iepokoją
ce objawy-.

„D ie Z e it" donosi z Berlina:
W iadom ości, nadeszłe z Batawii do R otter

damu, stwierdzają, że wśród muzułm anów in
dyjsk ich  panuje wielkie wrzenie, podniecane 
przez afgańskich i tureckich agentów. Derw i
sze w ygłaszają w m eczetach podburzające m o
w y.

W edle w iadom ości, nadeszlych do R otterda
mu i Amsterdamu, wojska indyjskie, któro w y 
lądow ały  w-e Francyi, zatrzymano, zostały  w  
południow ej Francyi. Żołnierze indyjscy zaczy
nają się bowiem buntować i nie chcą w alczyć 
przeciw  Niemcom.

W «?lka n a  m ns*znQ
(Tel. c. k. Biura Koreep.)

Londyn, 22 października.
„T im es" donosi z Harvich z 18 b. m. na pod 

stawie opowiadania świadka naocznego o wal- 
ce m orskiej, co następuje:

Niemcy walczyli jak bonaterowie, ale mieli 
do czynienia z silriejszemi działami. Do dwóch 
godzin zatonęła ostatnia łódź torpedowa. Niem
cy wałczyli do końca. Większość utonęła z o- 
krętarnL

Kopenhaga, 22 października.
W czoraj w  południe na m iędzynarodow ych 

w odach m iędzy N akkehoved a Kullen (cieśni
na Oere Sund m iędzy Zelandyą a Szw ocyą) pe
wna niepostrzeżona przedtem  łódz podw odna, 
niewiadom o którego państwa, w yrzuciła dw ie 
torpedy do duńskiej lodzi podw odnej „H afm an- 
den ", która miała barwy narodow e.

W ypadek  ten zakom unikowano prow adzą
cym  w ojnę państwom z prośbą, aby  na przy
szłość zachowały większą ostrożność.

Biuro W olffa  dodaje, że oba strzały nie po
chodziły ze strony niem ieckiej.

P rz tttó tm rig  do transportu uojsk
■

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin , 22 październ ika .

Dzienniki donoszą z Genew y: P od ług wia
dom ości dzienników  francuskich znajduje się 
w  Gibraltarze 16 okrętów  transportow ych, g o 
tow ych  do w yjazdu  do Portugalii, celem  trans
portu tam tejszych w ojsk

Wojna japonsko-memlecka.
(Tel. c. k, Biura koresp.)

’■ . Berlin, 22 października.
„N ordd. A llg. Z tg ." donosi: W  proklam acyi, 

którą gubernator obszaru K iaoczau  w ydal 23 
sierpnia, jak obecnie się pokazuje, jest pow ie- 
dzianem:

N igdy dobrow olnie nie w ydam y chociażby 
najm niejszego skrawka ziemi, nad którym  po
w iew a wspaniała flaga naszego państwa. —  
Z m iejsca tego, które w  p ieczołow itości od  lat 
17 staraliśmy się uczynić niałemi Niemcami 
za morzeni, nie chcem y ustąpić. Jeżeli n ieprzy
jaciel chec za jąć Czingtau, niechaj przyjdzie i 
zabierze. Znajdzie nas na naszych posterun
kach.

Londyn, 22 października.
Biuro Reutera donosi z T ok io  20 b. m.: Ja

pońskie ministerstwo m arynarki ogłasza, że 
w yspy Marszałkowskie, Maryańskie i  K aroliny 
zostały  z przyczyn  wrojskow ycli obsadzone.

(Tel. C. k. Biura koresp.)
Sarajewo, 22 października.

W  dalszym ciągu rozpraw y przesłuchano 
znaczną liczbę św iadków . O dczytano też książ
kę N arodnej Odbrany, z której w ynika. że w 
Bośni i H ercegow inie dla N arodnej Odbrany 
pracow ało tow arzystw o Serbska Proswieta, 
nadto szereg stowarzyszeń gospodarczy cli, czy 
telń, stowarzyszeń antialkoholow ych  i śpie
w ackich  służył tym  samym celom . Z p rotok o
łu rzeczoznaw ców  wynika, że bom by pochodzi
ły  z fabryki w Kragujewac. Znane już rzeczo
znawcom  z poprzednich rozpraw' granaty ręcz
ne, znalezione przy  spiskow cach, są w yłącznie 
używane ty lko  w Serbii.

T e le g r a m y .
Drezno. (Biuro W olffa ). Malarz Ilodler z Ge

new y w ykreślony został z list.y członków  A ka
demii Sztuk pięknych w  Dreźnie.

Sąd w sprawie konfiskaty okrętów.
Paryż. „N ew  J. H erald" donosi z Port Said: 

W  A leksandryi ustanowiono sąd kon fiskacyj- 
ny, k tóry  ma rozstrzygnąć o konfiskacie za
jętego parow ca austryackiego „K oerb er" i 13 
parownów niem ieckich. W szystkie te parowce 
leżą w  P orcie Said i będą odstawione do A le
ksandryi.

Pożyczka wojenna w Niemczech.
Be.-lin. W płaty  na pożyczk i w ojenne przekro

czy ły  w czoraj sumę trzech miliardów' marek.

Parlament niemiecki.
Berlin. (Biuro W olffa), Jak słychać, parla

ment zbierze się z początkiem  grudnia na krót
ką sesyę.

Nowy pancernik francuski.
BresL Pancernik „F lan dre" o pojem ności 

25.000 ton, w czoraj spuszczony został na w o-
dy-

Zarządzenia farmaceutyczne we Francyi.
Paryż Okólnik rządow y zarządza na czas 

trwania w ojn y  utworzenie urzędu dla produk
tów  chem icznych i farm aceutycznych. Urząd 
ten ma czuw ać nad przyrządzaniem i rozdzie
laniem tych produktów  i starać się o w ypro
dukowanie we Francyi takich w yrobów , które 
dotychczas b y ły  m onopolem  obcych  państw.

Premier hiszpański o wojnie.
Londyn. „M orning P ost" donosi z Madrytu: 

P rzy zw ykłem  przyjęciu  dziennikarzy, premier 
ministrów podał do w iadom ości, ze parlament 
otwarty będzie 30 października i wezwał dzien
nikarzy, aby traktowali wrojnę bez nam iętności 
i bez przesądów. Hiszpania bez przeprow adze
nia drogiej m obilizacyi w ydala wszystkie k o 
nieczne zarządzenia dla zabezpieczenia swej 
neutralności.

— —   -

ubredy posłów ludowych.
Otrzym ujem y kom unikat nastę

pu jący :
W czora j odbyło  się w  sali kon ferencyjnej ma

gistratu krakow skiego posiedzenie poselsk ie
go klubu Polsk iego Stronnictw a Ludow ego pod 
przew odnictw em  posła B ojki. O becnych było 
13 posłów . Przez pewien czas brali udział w o- 
brudach zaproszeni marszałek kraju Niezabi- 
tow ski i prezes K oła  polsk iego dr Leo.

Przedm iotem  obrad by ło  przedewszystkiem  
przygotow anie aacy i ratunkowej dla ludności 
naszego kraju, która  najdotkliw iej odczuła sku
tki obecnej w ojny. W szyscy  posłow ie w prze
mówieniach sw oich przedstawiali niesłychane 
zniszczenie całego kraju, zw łaszcza w  tych  o- 
kręgach, przez które przewaliła się w ojenna po
żoga. Stw ierdzono, że wsie polskie przedsta
wiają dzisiaj obraz najw iększej nędzy i rozpa
czy . Ziem ia stratowana i zniszczona, roboty  w 
polu stoją  odłogiem , bo nie ma sił roboczych  
ludzkich, ani zwie-rzących, ludność znajduje się 
bez chleba i bez grosza, drogi zniszczone, gospo
darstw a zrujnowane, hodow la  byd ła  zniszczo
na na cale lata, clioroby epidem iczne szerzą się, 
nad całym  krajem  zawisło potw orne widmo 
głodu. Stwi erdzono kon ieczność natychm iasto
w ej akcy i ratunkowej, leżącej w  interesie jiR 
n ietylko naszego kraju i ludności, ale i w int- 
resie państwa.

W  sprawie tej przemawiał również prezes 
K ola  polsk iego eksc. dr L e o ,  dając szereg 
praktycznych  w skazów ek w  sprawie uzyskania 
pom ocy od  rządu i przyrzekając za jąć się naj- 
gorliw iej akcyą ratunkową.

W ciągu dyskusyi w szedł na salę obrad mar
szałek kraju eksc. N i e z a b i t o w s k i ,  które
go w  serdecznych słow ach pow itał prezes P. 
S. L., pos. B ojko. W  przem ówieniu sw ojem  
przedstawił pos. B ojko straszny stan ekono
m iczny wsi polskiej, prosząc cksc. B iezabitow - 
skiego i eksc. dra Lea o dołożenie wszelkich 
starań, aby  k lęsce, która nawiedziła Galicyę, 
bogdaj częściow o zapobiedz i najgorsze je j sku
tki ch oćby  w  pewnej mierze usunąć.

Eksc. N i e z a b i t o w s k i  w przemówieniu 
sw ojem  zaznaczył, że niedola naszego kraju 
jest mu dobrze znaną. Odczuł on na własnej 
skórze okropności w ojn y, by ł świadkiem nie
słychanych, nieraz zgoła  niepotrzebnych i bez
celow ych  spustoszeli i sam z obow iązku sw oje
go urzędu poczyn ił już w  W iedniu kroki, aby 
ludności w łościańskiej, która  przez w ojnę ucier
piała najw ięcej, p rzy jść z pom ocą. Usiłowania 
klubu ludow ego w  kierunku w yd obycia  od  Tzą- 
du pom ocy, przyrzekł marszałek najenergiczniej 
całym  swoim wpływem  poprzeć.

Po dyskusyi uchw alono następujące rezolu- 
cye:

„W ob ec  strasznego spustoszenia kraju przez 
akcyę wojenną, spustoszenia, które dotknęło naj
srożej ludność w łościańską, w obec nędzy tej lu
dności i grasującego już obeonie głodu i chorób, 
w obec braku jakiejkolw iek dotąd pom ocy  pań
stwow ej, a nawet niew ypłacenia ludności tych  na- 
leżytośei, które je j się cd  państwa, na m ocy obo
w iązujących ustaw, należą, klub poselski P oLkie- 
go  Stronnictwa L udow ego uważa:

1. R ozpoczęcie natychm iastow ej akcyi ratunko
w ej ze strony państwa w  naszym kraju za sprawą 
niecierpiącą żadnej zw łoki i leżącą nietylko w  in
teresie kraju, ale i państwa.

2. Klub posłów  P. S. L. sądzi że akcya ta p o 
winna iść w następujących kierunkach:

a) natychm iastowe w ypłacenie ludności mileży- 
tosci za zarekwirowane kom e, bydło, żyw ność, 
podw ody i inne świadczenia w ojenne;

b) pozostawienie przynajmniej reszty koili, bę
dących obecnie w posiadaniu właścicieli rol
ników, oraz dostarczenie siły pociągowej dla 
dokonania zasiewów-;

c) dostarczenie odpowiedniej ilości inwentarza 
z innych krajów koronnych;

d bezpłatne dostarczenie żywności dla najuboż
szej ludności;

e) bezpłatne dostarczenie artykułów sp ożyw 
czych, materyału budow lanego, opału i paszy 
treściw ej i zarządzenie bezpłatnego ich prze
w ozu  kole ją ;

f) odbudow anie spalonych z pow odu w ojny i 
zdem olow anych wsi, oraz naprawienie zni
szczonych dróg i m ostów ;

g) skuteczniejsze zorganizowanie pom ocy sani
tarnej, celem zapobieżenia szerzeniu się cho
rób zakaźnych.

3. Klub posłów  P. S. L. uchwala w ystać depu- 
tacyę do prezydenta ministrów, do ministra w o j
ny i do głów nej komendy- c. i k. armii, celem przed
stawienia tym czynnikom  strasznego położenia na 
szego kraju i w szystkich warstw ludności, a prze- 
dewszystkicm ludności w łościańskiej D o depuia- 
cy i tej wybrano posłów : Bojkę, Długosza, K ę
dziora, Sredniawskiego i W itosa.

4. Klub posłów  P. S L. zwraca się do marszał
ka kraju i prezesa K oła  polskiego, aby w obec 
władz w ojskow ych  poczynili jak  najcnergiczniej- 
sze przedstawienia w, celu zaniechania krzyw dze
nia ludności, i spow odow ali wydanie przez c. i k. 
komendę naczelną rozkazu ludzkiego oDchodzenia 
się z ludnością w łościańską i chronienia, jej reszty 
dobytku  przed niszczeniem.

Klub uprasza prezesa Kola polskiego, eksc. dra 
Lea, aby deputacy-ę klubu ludowego do wymie- 
niony-ch powyżej władz poprowadził.

5. Dla skutecznego i szybkiego przeprowadze
nia akcyi ratunkowej- której kierunek zakreślono 
w rezolucyi, wym ienionej pod  2, klub poselski 
Polskiego Stronnictwa Ludow ego dom aga się z ca
łą stanow czością zwołania pełnego Koła polskiego 
w Krakowie w pierwszych dniach listopada b. r.
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‘ R ezo lu cye  pow yższe, uchw alone jednom yśl
n ie , p rzed łożył eksc. N iezabitow skiem u i  eksc. 
L eow i po®. Wito®, la k . prezes K-oła polsk iego, 
ja k  marszałek kraju , p rzy ję li je  życzliw ie do  
w iadom ości, ośw iadcza jąc zebranym , że  w  zu
pełności uznają podniesione w  nich życzenia, 
oraz że dołożą  w szelkich  starań, ab y  ak cya  ra
tunkow a przeprow adzoną została  w ed ług  w ska
zów ek , w ył śn iętych  w pow yzs jych  rezolucyach.

N a żem zakoń czy ła  się pierw sza część  obrad.
W obradach  popołudniow ych , k tóre  trw ały 

do późn ej n ocy , zajm ow ano się nadzw yczaj wa- 
żnem i kw estyam i natury polityczn ej obecn ej 
dob y .

KRONIKA.
K r n k ó w ,  22 paźdjierłiik*.

Następny numer ,,Nowej Reformy" ukaże się 
po godzinie 12 w nocy. W  razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie
czorem.

: W  kościele N. P. Maryi w niedzielę 25 b. m. o 
godz. 8 rano ks. arcybiskup Simon odprawi nabo
żeństwo o szczęśliwy powrót polskich synów z 
wojny i zwycięstwo naszej armii.

Dary dla zwolnionych Legionistów. Intendan- 
tura wojskowa N. K. N. z podziękowaniem komu
nikuje; Daiy dla Legionistów, w ubraniach cywil 
nych i cieplej bieliźnie w magazynie przy placu 
św. Ducha złożyli: Wincenty Parci, Julia Samso
nowicz, Kazimierz Głąbkowski, Karolina Polako- 
wa, W itold Szeliga, Karol Czapliński, Marya Czap- 
kiewiczowa, Siedlecka, Grossówna, Skwierczyń- 
ska, Skrzywanek, Grabowska, rodzina Lutry now- 
skich, prof. Kopystyńshi, Pinkasowa.

Węgiel. Z magistratu otrzymujemy następujący 
komunikat:

Miejski skład węgla, dostatecznie zaopatrzony, 
sprzedaje, jak dotychczas, węgiel po cenie: za ce 
tnar cłowy (50 klg.) w składzie po 1 K 10 h, z do 
stawą do domu w ilościach nie większych, niż 5 
cetnarów, po 1 K 20 h. Dla ułatwienia zamawia
nia znajduje się w sieni magistratu, wejście od 
strony7 kościoła Franciszkanów, puszka, do któ
rej można wrzucać kartki z zamówieniami. Na za
mówieniu wypisać należy ilość węgla, dokładny 
adres z podaniem ulicy, numeru domu, piętnu —  
Dostawa nastąpi ile możności jak najspieszniej.

Staw. kat. „P raca" w Krakowie odegra w nie
dzielę 25 b. m w Domu robotniczym (ul. św. T o
masza I. 37) dramat ludowy w 5 aktach 10 odsło
nach Ernesta Raupacha „Młynarz i jego córka,11. 
Początek o godz. Gi/Ó wiecz. Ceny miejsc: 1 K, 
70 hal., 50 hal., 30 lial. i 20 hal. Czysty dochód 
na Legiony Polskie. Bilety wcześniej nabywać 
można kazi i ego czasu w Domu robotn., ulica św. 
Tomasza 37.

Wojenne kasy pożyczkowe. Krakowska Izba 
handlowa przedłożyła ministerstwu skarbu oraz 
dyrekcyi Banku austro-węgierskiego w Wiedniu 
wniosek o dopuszczenie do lombardu w projekto
wanej przy filii Banku austro-węgierskiego w o
jennej kasie pożyczkowej książeczek wkładko
wych galicyjskich kas oszczędności oraz innych 
kra jowych instytucyj . wkładkowych. —  W  ten 
sposób umożliwione zostanie szerokim sferom

\ i: .■ o zrealizowanie wkładek, które ten  bar- 
ziej oi... ,.ije się pożądańem, że nowe morato- 

ryinn clla Galicy* ustanowiło kwotę K 200, jako 
maximum w ypłat miesięcznych kas oszczędności.

legionowych. A L  nie brakło i osobliwości takich, 
jakie na. wscnodzie były, tylko częstsze. Umysły 
podniecone w  pobliskich wioskach ruskich, Ja
workach i Szlachto w ej, doprowadzali do równo
wagi przedstawiciele władzy państwowej. Niektó
re osoby narodowości ruskiej usunięto przymuso
wo z Krościenka, zdaje się, na czas dłuższy.

Napór moskiewski na kraj rasz napędził do 
Krościenka wielu przymusowych gości. Przed po
żogą wojenną schroniły się tu bardzo licznie dwo
ry polskie z najdalszych kresów wschodnich, nie
którzy jechali po 3 i 4 tygodnie, wioząc ocaloną 
część mienia w drabiniakach, i zatrzymali się do
piero w Krościenku na dłuższy pobyt, licząc, że 
tu wróg się nie pokaże. Dla wiciu brakło miejsca 
pod dachem, musieli więc powędrować dalej ku 
Nowemu Targowi Przez kilkanaście dni wrze
śniowych az się roiło od powozów dworskich. — 
I rzecz znamienna dla naszego zdrojowiska: w 
lecie ostatniominiorem bawiła tu może najniższa 
dotychczas liczba gości, wszyscy dawni goście 
ominęli Krościenko i jedynie żydowscy ku racy li
sze byli dość liczni, ale i ci, z chwilą ogłoszenia 
mobinzaoyi, zaczęli wyjeżdżać do swoich domów, 
tak, żc za jazdę drabiniastym wozem do Sącza 
płacono po kilkadziesiąt koron W e wrześniu na
tomiast pełno gości, urzędnicy wyżsi i niżsi, pano
wie i służba dworska, wszystko tutaj, bo, jak pe
wien lwowski inżynier opowiadał, po dokładnem 
przestudyowaniu mapy Galicyi, doszli do przeko
nania, że pod Pieninami najbezpieczniej. To tez 
proboszcz miejscowy ma teraz aż 9 towarzyszy i 
codzień 10 mszy można w kościółku naszym w y
słuchać, gdy kiedy indziej mamy ledwie jednę. —  
Nawet lekarzy trzech tu zawitało, gdy w sezonie 
trzeba o poradę lekarską do Szczawnicy się uda
wać.

Ostatnim gościem wojennym u nas jest droży
zna, a raczej brak pewnych artykułów żywności. 
W  czasie świąt żydowskich brakło ehleba, bo 
chrześcijańskiej piekarni nie mamy. Przeszło od 
tygodnia brak tu cukru, czekolady, soli, octu, naf 
ty i t. d. Sprowadzona jedna beczka nafty miała 
cene 64 hal. za litr, jednak w dniu jednym bvła 
rozsprzedana. Mąka pszenna najlepsza-od sierpnia 
podskoczyła w  cenie z 44 hal. na 66 hal., mimo, że 

tuż za Krościenkiem i trakt handlowy tę
dy wiedzie

Skutkiem wydarzeń wojennych, tutejsza pustel
nia przy zameczku św. Kingi w  Pieninach osamo
tniała. Pustelnik zapewne i po wojnie już nie wró
ci tutaj, a domeczek jego dość przestrany i do
brze zbudowany. Polecamy go uwadze i pamięci 
Towarzystwa Tatrzańskiego, możeby się tanim 
kosztem i łatwą drogą daio pustelnię zamienić na 
przyzwoite schronisko turystyczne.

Od trzech dni wierchy okoliczne i Pieniny bie
leją śniegiem. W  dolinie długotrwała słota zablo 
ciła jednak drogi i ścieżki tak, że o przechadzce 
lub wycieczce nikomu się nic marzy, choć góry 
tak wabliwie się śmieją i ciągną ku sobie.

E kraju.
Tarnów, 21 października (Legiony). Komisaryat 

W ojskowy N. K. N. w Tarnowie wzywa wszyst
kich Legionistów polskich, którzy przebywają w 
Tarnowie lub w powiecie tarnowskim za urlopem, 
lub przybyli z Legionu wschodniego, aby w prze
ciągu 48 godzin zgłosili się w biurze Komisaryatu 
w Tarnowie. Itównież wszyscy ci, którzy po ogło
szeniu niniejszego rozkazu przybędą do Tarnowa, 
lub do powiatu tarnowskiego, czy to w służbie, 
czy za urlopem, obowiązani są w przeciągu 24 
godzin zgłosić się w biurze tegoż Komisaryatu. —  
Legionistom polskim, którzy się nie wykażą od- 
powiedniemi dokumentami, jest pobyt w mieście 
Tarnowie i powiecie tarnowskim bezwarunkowo 
wzbroniony. Komisaryat urzęduje w lokalu przy 
ulicy Krakowskiej 14.

Krościenko nad Dunajcem, 16 października. 
(Atmosfera wojenna. —  Goście jesienni. —  Dro
żyzna. —  Pustelnia).

Ciche miasteczko podpienińskie przeżyło kilka 
drgnień wojennych. Ogłoszenie mobilizaeyi wcze
snym rankiem przy odgłosie bębna polieyanta i w 
asyście żandarma z bagnetem najeżonym, to był 
pierwszy znak wojenny, za k tó^ m  powtórzyły 
się następstwa te same, co powszechnie. Z mchów 
wojennych Krościenko widziało tylko przejazd 
podwód wojskowych, częste automobile, przebie
gające od Sącza do Nowego Targu i w kierunku 
odwrotnym, wreszcie dwukrotny wyjazd drużyn

la  świata.
Ogrzane pociągi dla rannych. Biuro korespon

dencyjne donosi: Zimno, które nastąpiło w Gali
cyi wschodniej w pierwszej połowie ubiegłego 
miesiąca, spowodowało ministerstwo kolei żela
znych do zestawienia dwunastu pociągów dla cho
rych, każdy złożony z 25 wagonów, które mogą 
być także pódczas mrozów dobrze ogrzewane 
W agony to ministerstwo kolei przekształciło na 
cel przyjmowania i transportowania rannych ko
sztem 12.000 K za każdy pociąg. Z dniem 18 wrze
śnia oddane one zostały do dyspozycyi zarządowi 
wojskowemu, po uzupełnieniu ich urządzeń przez 
kierownictwo Czerwonego Krzyża potrzebnym ma- 
teryalem sanitarnym i służbą.

Cholera. Biuro koresp. donosi W dniu wczoraj
szym stwierdzono jeden wypadek cholery w IIo- 
henems w Przedarulanii, 1 w  Józefowie w Cze
chach, 5 na Morawach (1 w Czemowier, 1 w Neu- 
gasse i 3 w Odolanach) u osób przybyłych z pół
nocnego terenu wojny.

W izyta u Macocha. Smutny bohater zbrodni w 
klasztorze Jasnogórskim jeszcze raz przypomniał 
się opinii publicznej, nawet zagranicznej, tym ra
zem za pośrednictwem „Berliner Tagblattu", któ
remu następujące szczegóły o Macochu przesłali 
oficerowie pruscy:

Gdyśmy z praskich Herbów przybyli do Czę
stochowy —  pisze korespondent „Beri. Tagbl.“  —  
przy oglądaniu imponujących gmachów klasztoru 
i ślicznej wieży kościoła, imię Macocha obiło się 
nam o uszy i przypomniało słynną tragedyę za
konną. W ięc też, gdyśmy później udali się z Czę
stochowy do Piotrkowa i nadarzyła się nam spo
sobność zobaczenia zbrodniczego mnicha, sko
rzystaliśmy7 z niej chętnie. Tem chętniej, że biwa
kowaliśmy pod miastem wśród obrzydliwej pogo
dy i było to najbardziej zajmującem wyzyska
niem wolnego dnia; a zobaczenie rosyjskiego wię
zienia także coś było warte.

Macoch znajdował się w szpitalu więziennym, 
a dozorcy dali się łatwo udobruchać widokiem 
drobnej monety i przekonanie ich poszło nam bez

trudu tem Dard ziej, że jeden z naszej kompanii 
mówił po polsku. W ’ ęc też wkrótce ostatni cer
ber ułagodzony marką, otworzyi nam ostatnie 
drzwi —  i znaleźliśmy się u loża zakonnika, który 
tak mało przypominał nieulegającego poausom 
św. Antoniego.

Wąska sala, pełna zwykłego szpitalnego zadu 
chu, zastawiona była dwoma szeregami łóżek z 
chorymi. W  głębi, w  kącie na lewo, leżał Macoch. 
Przy naszern zbliżeniu się w towarzystwie dwóch 
dozorców z łoża powstał tęgi mążczyTzna i pod
nieconym tonem zapytał, czy służyć ma za pokaz 
dla niemieckich żołnierzy?

Blada, lecz perna jego twarz, okolona była 
skąpym, czarnym zarostem. Z pomiędzy tłustych 
policzków błyskała para niespokojnych oczu. —  
Głowę miał owiązaną, albowiem, jak się okazało, 
bolało go gardło. Nasz po polsku mówiący towa
rzysz zawiązał z nim rozmowę, która zresztą nie
długo trwała, Nad łóżkiem Macocha na czarnej 
tablicy wypisany był numer 114 i cyfro 11, ozna
czająca, żo Macoch jeszcze 11 lat pozostawać ma 
w więzieniu. Gdyśmy wychodzili spiesznie z tej 
przykrej atmosfery. Macoch wziął z powrotem do 
ręki grubą książkę do nabożeństwa (zapewnie 
brewiarz) w oprawie, wyciskanej złotem, którą 
czytał, gdyśmy weszli.

Rabunek w dobrach cesarza Wilhelma. Wiedeń
ska „Die Zeit" donosi z Berlina: Wedle naaeszłych 
tu wiadomości, żołnierze rosyjscy zrabowali dobra 
cesarza Wilhelma, położone w pobliżu Tylży. — 
Z majątku tego wysłauo 30 wagonów zrabowane
go bydła Jo Mińska.

O powrót zbiegów do Belgii. Kardynał Mercier, 
arcybiskup Mechlinu, wyraził życzenie, aby zbie
gowie belgijscy wracali, ponieważ nie grozi im 
żadne niebezpieczeństwo. Dotąd powróciło do Bel
gii około 10.000 zbiegów.

„Die Zeit“  donosi z Genewy: Wedle depesz pa
ryskich, wśród zbiegów belgijskich, znajdujących 
się w Hawrze, panuje straszna rozpacz i przygnę
bienie. Zbiegowie z wdzięcznością wyrażają się o 
gościnności Francuzów, ale z goryczą mówią o 
pom ocy angielskiej. Podnoszą się coraz liczniejsze 
głosy, które potępiają zgubną politykę rządu bel
gijskiego.

Zawieszenie dzienmka francuskiego w Konstan
tynopolu. Z Konstantynopola telegrafują: Pismo 
francuskie „Stamboul", które uchodzi za stały or
gan ambasady trancuskiej i prowadzi gwałtowną 
kampanie przeciw Austro-Węgrom i Niemcom, zo 
stało przez władze wojskowe zawieszone na czas 
nieograniczony.

Stunlza, b. prezydent gabinetu rumuńskiego, 
umarł wczoraj w Bukareszcie.

R E PE R T U A R  
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Statowiślna 21.
Czv artek, 22 października: „Pospolite ruszenie", 

aktualna komedya w 4 aktach Abrahamowicza i 
Ruszkowski ego.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 października 
termometr doszedł od +  8 8 do -j-12'0 C .;— barometr 
powoli się podnosił.

Dnia 22 października ogodz. 7 rano stan barometru 742 8 
mm, termometrn -j- 9'5 C.; wiatr: wschodni.

■ as i pod ciągłem zagrożeniem naszego życia, o- 
nesłano nas do granicy hiszpańskiej. Ta straszna 
podróż, której opisywać nie mogę, trwała trzy dni, 

którym to czasie pozostawaliśmy bez pożywie-

Poddani austryaccy we Francy i.
Przed kilku dniami otrzymaliśmy list, pisany 

przez obywatela austryackiego, Polaka, do ojca, 
jednego z najwybitniejszych naszych dygnitarzy 
autonomicznych, bawiącego obecnie w Zakopa
nem. Syn jego, autor wspomnianego listu, bawił 
przez 3 lata w Paryżu, jako uczeń tamtejszej 
Akademii Sztuk pięknych. Tam też zaskoczył go 
wybuch wojny. Od końca lipca r. b. rodzice nie 
mieli od niego żadnej wiadomości. Przed kilkuna
stu dopiero dniami otrzymali od syna pierwszy 
list, pisany 25 września w Hiszpanii.

List ten jest jaskrawą ilustracyą postępowania 
Francuzów wobec poddanych tych państw, z któ- 
remi Francya pozostaje na stopie wojennej.

List ten w ostatniej części brzmi:
„P iszę  jeszcze raz do Was, sądząc, że może na

reszcie ten list dojdzie Waszych rąk. Idzie on za 
pośrednictwem konsulatu austro-węgierskiego

Moja odysea jest zbyt długą, aby ją  tu opisać. 
Kreślę ją po krotce. W  lipeu udałem się z dwoma 
kolegami (jeden jest Polakiem z Galicyi, drugi: 
Polką z Warszawy) na wypoczynek do Beaucaire 
w departamencie Longuedoc. Tu zaskoczyła nas 
mobilizacya francuska. Zaraz pierwszego dnia mo
bilizacyjnego aresztowano nas wszystkich troje 
pod zarzutem szpiegostwa, a po dwóch dniach 
skuto nas w kajdany i pod bagnetami i rewolwe
rami pędzono nas do Nimes, gdzie nas wtrącono 
do więzienia.

Po przefclomaczeniu naszej korespondencyi, kie
dy nie można było wykazać nam żadnej winy, 
wypuszczono nas z więzienia bez jednego grosza 
i bez naszych rzeczy, które pozostały w Beaucai
re. Na ulicy napadły na nas tłumy, oplwały nas i 
obiły, poczem ponownie nas uwięziono. Tym ra
zem było jeszcze gorzej. W końcu wypuszczono

w
ma.

Obecnie lezymj tu chorzy i gdyby nie opieka 
konsulatu austro - węgierskiego, marniebyśmy tu 
zginęli. —  Skoro otrzymam od Was pieniądze, a 
z irowie pozwoli, odpłynę pierwszym okrętem do 
WToch, a stamtąd do domu..." *.

c*itwa słyszana przez telefon.
Że bitw ę m ożna dziś w  dosłow nem  tego sło

wa znaczeniu obserw ow ać z lotu  ptaka, to  jest 
łatw o zrozum iałe, gd y ż  tak ją  obserw ują lo t
n icy. A le now oczesne środk ’ techniczne pozw a
lają  także na inne sposoby  przeżyw ania bitw y 
i to  bardzo intenzywnie n. p. przez telefon. —
’ 'pisuje to  w  liście do „N . W  Jou rnal" pe
wien dziennikarz, zna jdu jący  się na połu dn io
w ym  terenie w ojny. Opow iada on:

W  nam iocie z liści, w budow anym  w b ok  pa
górka a  zam askow anym  jako stóg  siana, sie
dzi właśnie korpus oficerski bateryi ary lery j- 
skiej przy  objedzic, g d y  p odoficer telefon iczny 
w chodzi i m elduje:

y d  w ojsk  przychodzi rozkaz, że ju tro  z brza
skiem ma się rozpocząć z gór ogolny atak. B a
terya musi p op ie ia ć  naszą posuw ająca  się na
przód piechotę.

R obota  niełatwa, n aok oło  same strom e góry , 
oślizgłe, pok rj te iasom, a naszych armat nie- 
ty lko  konie, lecz naw et woły na górę  nie w y 
ciągną. Niema co, trzeba będzie naszych  pie
churów  popierać z naszych doskonałych  pozy- 
cy j w dolinie. K om endant bateryi w yd a je  tedy 
rozkazy oficerow i w yw iadow czem u:

, Panie poruczniku, z bizaskiem  dnia  uda 
się par z pa ro lą  w yw iadow czą  na pagórek  
nr. 458, urządzi pan tam telefon i będzie pan 
stam tąd obserw ow ał skutai ognia bateryi.

Najm łodszy w  pułku porucznik , zw any „Bu- 
b ’ pow tórzy ł rozkaz, ukłonił się, a m y jemy7 
spokojn ie dalej. A lum iniow e w idelce, łyżk i i 
kubki brzęczą w esoło: nareszcie znow u m am y 
jakiś atak. Serbska baterya. zmuszona wmzoraj 
do m ilczenia, znowu się do nas zbliżyła, ale 
ju tro  się z nią porachujem y.

Skoro świt, i zterecb jeźd źców  udaje się o- 
sti ożnie na oddalone stąd o 6 kilom , w zgórze, 
z k tórego  rozpościera się pyszny w idok  na nie
przyjacielsk ie poz.ycye. M iejsce to n adaw ałoby  
się doskonale na spacer w ycieczk ow y , ty lko  

jAk zauważa- hum orysta bateryi —  stosunki 
bezpieczeństw a pozostaw iają n ieco do życze
nia, przynajm niej na razie. D w aj jeźd źcy  za
k ładają  wprawną ręką cienki kabel te lefon icz
ny na drzew a i p łoty , zostaw iając jedn ę pół- 
kilometrow7ą szpulkę p o  drugiej. Tym czasem  
nasi w yw iadow cy udali oię w  poch ód  —  i ba- 
terya pozdraw ia paru poboznem i salwam i 
w schodzące słońce. Cci do strzelania jest: 
z przeciw ległej g ó ry  obserw ują serbscy  w yw ia 
d ow cy  arty lery jscy  nasze p ozycye  i k ieru ją 
sw ój ogień na nas. M usimy niestety przeszko
dzie w  p ra cy  tym  pilnym  ludziom . Parę skru
pulatnie w ym ierzonych, ale w ydatnych  salw  
zmusza icli chow ać g ło w y  co  p ó l m inuty za 
sw eje  w ały  ochronne, to znaczy, że nie m ogą 
nic w idzieć. Istny cyrk , g d y  za każdym  łop o 
tem kuli icli g ło w y  znikają, a  potem  się w y 
nurzają. L ecz już telefon  zaczyna grać, patrol 
weszła na górę i porucznik zdaje spraw ę z tego, 
co  widzi przez sw oje doskonałe szkła. Na prze
ciw leg łych  grzbietach górskich  w idać jedne 
ponad drugiemi row y  strzeleckie, lecz n ieprzy
jaciel na razie jest ty lk o  w dolnych , górne za
chow ał sobie na odw rót.

„N ajp ierw  m usim y te row y  o cz y śc ić !"  —  
postanaw ia nasz kom endant, —  i teraz zaczy 
na się jeden  z najbardziej interesu jących  cu 
dów technicznych : kanonada przy  p om ocy  te
lefonu. Z naszych sześciu dział strzela p ierw 
sze, nie w idząc n ieprzyjaciela , ale m niej w ię
cej na tę od leg łość, w  której m ierząc na m a
pie, m ożna przypuścić  istnienie n ieprzy jaciel
skich p ozy cy j. A le  strzały na razie nie są prze
znaczone dla row ów , słn&ą ty lko  do  zoryento- 
wania się obserw atorom  B ia ło-czerw ony punkt 
eksplozyi szrapnela ukazuje się gdzieś na g ó 
rze.

„D osk onale ! Szrannel! T rzy  strzały! W y 
strzelać!" —  brzm i raport telefoniczny.

I sześć armat zaczyna m ruczeć i huczeć, p ie
k ielny koncert zbliska. Ogień m a skutek; g d y  
kanonada na m inutę ustaje, Serbow ie biegną 
d o  następnego row u. I nasza p iechota zaczy
na b y ć  czynną. Zdaleka słychać trzask kara
binów . najpierw  uryw any, potem  coraz gęstszy, 
to zapewne nasze linie tyralierskie posuw ają 
się naprzód. A potem  nagle rozbrzm iew a g łę 
boki pom ruk: to  serbska armata, zapewne
przeciw  naszej p iechocie . T elefon  raportu je 
już:

—  Serbow ie strzelają jedn ym  działem  do 
naszej p iechoty !

—  S kad?
—  T ego jeszcze n ;e w idzim y, ale zaraz...
N aprężone oczekiw anie, k ilka sekund, lecz

wtem  —  cóż to?  Znany ostry  świst, potem 
dwa trzaski, lecz obydw a  ton y  o w iele jaśn ie j
sze, bliższe: Serbow ie strzelają tu do nas! Na 
szczęście m y stoim y w  dolinie, a oni ostrzeli- 
w ają pagórek  obok.

—  I drugie dzm ło strzela —  donosi telefor. 
—  zapewne do nas.

A  w ięc zaczyna się istotny taniec. D w a na
sze d ziała strzelają tak jak  zaczęły , tym czasem  
do serbskiej p iechoty , a cztery poszuku ją  o- 
strzeliw ująeej nas artyleryi. D oskonałe w spół
działanie naszych dw óch grup, t. j .  bateryi i 
telefonu daje dobry rezultat w  kilku minutach 
zbliżają się nasze strzały do dw óch  ostrzeliwu- 
ją cy ch  nas armat. Bo jest icli ty lk o  dw ie, ale 
jak  się zdaje, bardzo dobrze ukryte. A  także 
ich złośliw e pociski przysuw ają się coraz b li
żej. Obie strony „w strzeliw u ją  się". L ecz cóż 
się stało z dw om a działam i, k tóre wstrzym ują 
w  marszu naszą piechotę?

—  Nie w idzim y' ich, lecz teraz strzelają do 
naszych w yw iad ow ców  —  donosi telefon . W tej 
rozm ow ie od czasu do czasu następują pauzy, 
gd yz  nasi dzielni w yw iadow cy  muszą się także 
chronić poza  sw oje zasłony. I przed nami pada 
o dw a kroki szrapnel, tak, że telefon iczny apa 
rat zasypuje się piaskiem . Zaledw ie jednak  
podnieśliśm y g łow y , g d y  prąd elektryczny nie 
sie nam w ieść radosną:

—  A h, już m am y tych łotrów ! P oza  gą 
szczem , ponad dawną p ozy cy ą  artyleryi w  ścia 
nie g ó ry ! Teraz ostrzeliw ują znow u p iech otę ’

Jeszcze k ilka słów  kom endy i nasza baterya 
strzela do trzech celów , do każdego  z dw óch 
dział. Jestto nadludzka praca, którą  w yk on u 
ją  w yw iad ow cy , kom endant bateryi, obsługu
ją cy  żołnierze i oficerow ie. Tym czasem  również 
a tak u jący  pułk  także p o łą czy ł się z nami te
lefonem  i daje nam rady - w skazów ki; prosi 
nas, byśm y kierow ał1 ogień naszej bateryi 3 
tu, to tam.” W szystk o w  ruchu, k ażd y  człow iek  
jest ży ją cym  nerwem , a pow ietrze grzm i g o 
dzinami od strasznego huku naszych  dział 
szybkostrzelnych . N ajp ierw  zm uszono do m il
czenia to działo, które ostrzeliw ało naszą pie
chotę. Parę św ietnych  strzałów_ trafiło  ją  zr - 
pew ne w  buzię. Tam ci się co fa ją . D a jem y im 
n a  drogę jeszcze parę p orcy j. Teraz m ożem y 
ze w szystk ich  sześciu dział pop ierać naszą 
piechotę. Praw ie nie spostrzegam y, _ ja k  od le
g łość  z kw adransu na kw adrans rośnie o sto, 

150 m etrów , n ieprzyjaciel ucieka, a nasi prą 
naprzód.

„P roszę  już nie strzelać da le j, nasi są na 
szczycie " —  raportu je telefon.

W strzym ać ogień! Zw ycięstw o —  i kucha
rze po jaw ia ją  eię z w ielkicm i naczyniam i. 
Jest już późne południe, pora  obiadow a.
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właściciel dóbr Kobylnica Ruska

zmarł nagle dnia 12 września b. r. skutkiem 
rany, odniesionej podczas b itw y  pod K oby ln ' 

cą Ruską, przeżyw szy lat 31.
P ogrzeb  od b y ł się w  H ruszow icaeh.

O tem w  ciężkim  smutku pogrążono R odzina 
zawiadam ia K rew nych, P rzy jació ł i Znajom ych . 
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Poszukiwanie zagin.onych.
Alfons Henryk Sosnowski, żołnierz 90 p. p., 

7 kom p., Felupost 30, od jeżdżał dnia 13 w rze
śnia b. r. z T a m ow a  do  Glinnika M aryam pol- 
■skiego k o ło  G orlic —  jako chory  dc szpitala 
i do dzisiaj nie m am o  nim żadnej w iadom ości. 
K tok olw iek by  o nim  w iedział, a szczególn ie  k o 
ledzy, proszę, b y  byli łaskaw i p od a ć  mi pod  
adresem: Julia Sosnowska z Jarosław ia —  0- 
becnie Mor. Ostrawa, E llgoterg. 25, T . 3.

Dcc. Pr Latkowski
p -ym u yu sz  oddz. chorób wewnętrznych szpiLak 

ś;v. Łazarza, mieszka obecnie 7600

przy ulicy Fańskiej, pod I. 5.

JA C K  LONDON. 

N o w e l a .

(Ciąg dalszy.)
P oonm oku prawie zeszli po sch od a ih  i w y

szli z domu. Na dw orze by ło  jasno i ch łodno, to 
też Johnny począ ł drżeć od  p ierw szego pow ie
wni św ieżego pow ietrza. G w iazdy jeszcze  nie 
p o czę ły  gasnąć na niebie i c ia łe  m iasto ow iane 
b y ło  czarem m roku nocnego. Johnny wraz z ma
tką ledw ie w łóczy li nogi za sobą. D olne mu- 
szkuty nie czu ły  bow iem  zbytn iej chęci w ycią 
gania nóg i przesuw ały je  po ziemi.

P o  takiej piętnastom inutow ej drodze w  mil
czeniu, m atka skręciła na praw o.

—  N :.e spóźnij się —  to by l je j ostatni morał, 
k tó ry  rozległ się z poch łan ia jącego ją  mroku.

Johnny nic nie odparł i spokojn ie szedł swoją 
drogą. W  obw odzie fabrycznym  bram y b y ły  
w szędzie pootw ierane i Johnny w krótce  zmię- 
Bzał się z tłumem, k tóry  w  mroku k roczy ł p o 
śpiesznie. K ied y  Johnny pod ch odził do bram y 
sw ej fabryki, znow u rozleg ł się gw izdek  fabry
czny. Rzucił okiem  na w schodnią stronę hory
zontu. N ad zarysow ującym i się na niebie da
chami gm achów  drgać p oczęło  światło blada- 
we." ‘ . p laśn ie  m om encie u jrzał Johnny
dzień, swit_—  lecz zaraz oto  musiał go  porzu
cić , m ieszając się z tłumem robotn ików .

Zają ł sw e m iejsce w  jednym  z d ługich  szere
g ów  przy m aszynach. P rzed  nim, nad pudłem, 
zapełnionem  m aleńkiem i Tolkami, szybko jak 
b łyskaw ica  obraca ły  się w ielkie szpulki. Na nie 
to nam otyw ały  się ju tow e niteczki z  maleńkich 
rolek . R ob ota  by ła  prosta, nieskom plikowana. 
W szystk o  —  czego odeń żądano —  to  szyb
kość. Maleńkie roleczki naw ijały się tak  szyb
ko  i b y ło  tam tak w iele w ielkich  szpulek, k tó 
re nam otyw aty się, że nie miał on  ani chwili 
w olnej.

Tdobił m echanicznie. K ied y  maleńka rolka za
pełniała się niemi, w ów czas Johnny, operu jąc 
lewą ręką n ib y  dźwignią, zatrzym yw ał szpul
kę i w  tym  samym m om encie podchw ytyw ał 
palcem  w ielkim  i w skazującym  uciekający k o 
n iec Pitki. R ów nocześn ie  prawą ręką chw ytał 
sw obodn y  kon iec nitki z m ałej rolki. Te skom - 
binow ane ruchy obu rąk d ok on yw ały  kię b ły 
skawicznie jeden  p o  drugiem . Jak  b łyskaw ice 
m igota ły  jego  palce, k ied y  zw .ązyw ał nitki w 
supełek i puszczał w  ruch rolkę. Nie b y ło  rzeczy  
trudniejszej od  tych  w ęztów . Johnny chwalił 
się razu pew nego, że  m óg łb y  je  zw iązać we 
śnie. I  d latego właśnie zdaw ało mu się niekie
d y , że życie  je g o  pedobne jest d o  n ieskończe
nie d ługiego snu, podczas k tórego  raz p o  raz 
związuje k oń ce  nitek...

N iektórzy ch łop cy  oszukiwali i  m aszyna u 
nich  przez d ługi czas nie robiła, poniew aż nie 
zamieniali on i zapełn ionych  nićm i ro lek  na pu
ste. W  celu  dozorow ana ich, ty ch  łobuzów , 
istniał dozorca . R az sch w ycił taki d ozorca  na

gorącym  u czynku  próżnow ania sąsiada John- 
n y ’ego i dobrze go  w ytargał za uszy...

—  Patrz na Johnny’eg o  —  m ów ił. —  D la
czeg o  ty  tak nie robisz, ja k  on ? —  pyta ł zie lo 
n y  ze z łości pan dozorca .

Istotnie, u Jon m rsL go rolki obraca ły  się z 
szybkością  wichru, ale nie sprawiła mu tak 
znów  wielkiej przyjem ności ta  w yrażona p o 
przednio pochw ala... D aw niej... tak . Spraw iłoby 
mu to  dawniej w ielką przyjem ność, lecz nie 
dziś... Jego  apatyczna twarz nie w yrażała już 
n iczego, g d y  słyszał, że staw iają go  innym za 
wzór B y ł robotn ikiem  bez zarzutu. W iedział 
■o tem . T a k  często mu to m ów iono! Stało się to 
dlań rzeczą pow szednią, a przytem  nie m ogło 
mu przecież przyn ieść żadnej speeyalnej k orzy 
ści Z sumiennego robotn ika  stał się sumienną 
m aszyną. I tyle. K iedy  rob ota  nie szła mu cza
sem  zb y t d o b r z e  to działo się to już z zupeł
nie innego pow odu, ja k  w  m aszynie, g d y  dadzą 
je j z ły  m ateryał. Zazw ycza j jedn ak  nie m ylił się. 
T ak  sam o niem ożliwem  dlań by ło  popełn ić błąd, 
jak niem ożliw em  jest dla m aszyny — jeżeli ta 
jest w  porządku —  w yrzucić gw óźdź źle zro
biony...

I nie b y ło  w  tem nic n iezw yk łego . Zawsze, 
p^zez ca łe  sw e życie  miał do czyn ien ia  z ma
szynami. M aszyny b y ły  dlań prawie członkam i 
rodziny, w  każdym  razie w yrósł I w ychow ał 
się w śród nich. Przed dwunastu la ty  w  tejsa- 
mej fabryce w  tkalni zaszedł pew ien w ypadek, 
k tó ry  w yw oła ł niejaki n iepok ój. O to, m atce 
Jobnny ’ ego .zrobiło się naraz słabo. P ołożon o

ją na pod łodze, pośród  huczących  m aszyn. K a 
zano dw om  podeszłym  kobietom  porzucić rob o 
tę i p ilnow ać je j. Obecnym  b y ł tu także i d o 
zorca. W  kilka minut potem  w tkalni o jednę 
istotę by ło  w ięcej, niż w eszło rano. B ył nią w ła
śnie Johnny, k tóry  przyszedł na św iat w śród 
huku i warczenia m aszyn tkack ich  i od p ierw 
szego momentu sw ego przyjścia  na świat w ch ła 
niał w siebie cieple, w ilgotne pow ietrze, przesy
cono latającymi p o  tkalni pyłem  i strzępkam i 
m ateryj. D ziecko zaraz zaczęło kaszleć, usiłując 
osw obodzić sw e płuca od tego pyiu  j odtąd ka
szlało aż d o  tej chwili.

Chłopiec, k tóry  pracow ał razem z  Joim nyTn, 
sapał i chrząkał. Tw arz jeg o  wyrażała niena
w iść do dozorcy7, który7 z  odali nie spuszczał 
zeń groźnego oka; za  to  szpulki jeg o  nam oty- 
w ały  się w zorow o. C hłopiec klął na czem świat 
sto i te wstrętne szpulki, ale g łos  jego  nie dola
tyw ał do dozorcy , k tóry  stał o jak ie  sześć k ro 
k ó w  o d  n iego; g ło s  jeg o  zagłuszany b y ł przez 
huk maiszyny, osłaniającej go  niby mur. b a  
w szystko to Johnny nie zwracał żadnej uwagi. 
Patrzał on  po  sw ojem u na rzeczy. W  dodatku, 
w szystko to, pow tarzając się, staw ało się z ja 
w iskiem  powszeduiein i Johnny nie po raz pier
w szy b y ł świadkiem  takich zdarzeń... Sądził, że 
taksam o bezcelow em  jest opon ow ać d ozorcy , 
jak  ignorow ać funkeye m aszyny. Maszyna sk on 
struow ana jest p o  to , aby, funkcyonu jąc w  pe
wien sposób, spełn iać określoną robotę. P o d o 
bnież i dozorca.

O jedenastej w  fabryce  w szystko naraz p o 

ruszyło się. P ow ód  tego nie rzucał się w  oczy, 
tym  nie mniej n iepokój m om entalni': ogarnął 
w szystkich . Jednonogi chłonczyma, pracu jący 
po drugiej stronie Johnny ’ego, znikł m om ental
nie, jak gd yby  da ł nura w  w ózek  na szpulki, 
k tóry  stal pusty. Znikł w  nim wraz ze swym  
kosturem . W szedł zarządza jący  fabryką w  to
w arzystw ie jak iegoś m łodego pana, k tóry  b y ł 
ładnie ubrany i miał na sobie m odnie w ypraso
waną koszulę —  sluwem „gen tlem an ", w edług 
orzeczenia Johnny ’cgo , lub jak  k to  w oli „In 
spektor"...

Inspektor bacznie przyjrzał się ch łopcom , 
przechodząc k o ło  nich. Niekiedy zatrzym yw ał 
się i zadaw ał pytania. G dy chciał co pow iedzieć, 
to musiał k rzyczeć z ca łe j mocyg przyezem  
twarz jeg o  natężała sję śmiesznie z w ysiłku, by 
b y ł styszanym . Jego  bystre oko wnet postrze
g ło  puste m iejsce k o ło  Joh nn y 'ego , ale mimo 
to nic nie pow iedział. Johnny rów nież zw rócił 
na siebie jeg o  uw agę i inspektor naraz zatrzy
mał się. Ująi Jolm ny ’ego za rękę i odciągnął 
go  na bok  od  m aszyny, lecz już za chw ilę ze 
zdumieniem puścił jeg o  rękę.

—  % a szczupły... —  rzekł, uśm iechając się 
administrator.

—  Jak fu jareczka —  brzmiała odpow iedź. —  
Spójrz pan ty lk o  na jeg o  n o g i’ Chłopak ma ra- 
chityzm , w praw dzie początki, a le ma. I jeżeli 
nie stanie się kon iec końcem  epileptykiem , to 
ty lko d latego, że jeszcze przedtem  do3tanie su
chot. ’ (C. d. n.)

  —  o --------------------
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